
Oplata pocztowa uiszczona gotówką.

Ś R O D A  

7 .  K W I E T N I A  1920.

N R .  8 4 . —  R O K  X X V III.

C E  C l  A  H r u ;  w  K r a t o w i 3  f  n a  p r o w i n c y i  1 H a r t o .
P rzed p ła ta  w ynosi: W Krakowie I Na ca ły m  obaiarze^CaiUtwa polak. Z a g r a n i c ą Przedpłato zniżona 

dl* nauczycielstwa Ludowego1 od n o szen iem  1 bez odnoszenia |  i  przesyłka Docztową 1
M ies ięczn ie ............................. Marek 24 | Marek 22 |  Marek 24 Marek 30 |  Marek 20

C E N  V O G Ł O S Z E Ń
Zw yczajne (za w iersz nonparel. lut> Jogoraiejaco) i^iiiekl'50 

,  układ tabelaryczny . ‘>5€
N adesłane (?.a wiersz zionp.) ,  i>*—
Nekrologi . . .  .  V—
Kom unikaty (po k ron ice;. . . ,  T-—
Paski (2 4 3 stronica!

Redakcya (,|gj. i|f ]§0) i Administracya (t€l. Hf 3344): Kraków, ul. św. Krzyża 11. —  Drukarnia ul. św. Tomasza 35. (tSl. Rr 3344). J Załączniki, prospekty i Ł p. dla prenumeratorów

Ofenzjwa bolszewicka Polesiu.
Warszawa. i ’. A. T. Komunikat. 7. dri. 3 kwia­

tu a: Na całym froncm od B c r e z y u y  do 
D n i e s t r u  ży>\a działalność bojowa. Oddzia­
ły nasze w czynnej obronie przeprowadziły szc- 
I;Y wpadów na W o ł y n i u  i P o l e s i u ,  celem 
odsunięcia skoncentrowanych bezpośrednio 
j ; z : l  naszym frontem sił nieprzyjacielskich. 
Wszystkie wypady miały p r z e b i e g  

m i n y  i osiągnęły zamierzony skutek. 
Komunikat z 4 b. m. Na P  o d o l u i W

p o m y-

0 u ożywiona działalność 
Poiesiu nieprzyjaciel gwałtownie
1 f.ruaie S ł a we <■ z n n nasze

o ł y-

klęskę nieprzyjacielowi, I>ioit>c kilkudziesięciu 
jeńców, w tein kilku oficerów i z n a c z n ą  
z d o b y  c z w o j o n a ą. Na odcinku od Bory- 
sowa (Jo Potocka obustronna wzajemna akcya 
patroli.

Komunikat z d. 5 b. rn. Energiczne ataki nie­
przyjacielskie na Sławeczno zo9taly odparte,
przyczom wzięliśmy dwa karabiny maszynowe. 
Bolszewicy nie bacząc na poniesione w dniu 
w czorajszym  straty, uporczywie atakowali re-

wywiadowcza. Ńa jon 9tacyi Nachów i nasze pozyeye na południe
atakował w 

pozyeye na linii
kolejowej pod wsią Nachów. W akeyi tej bolsze- 
-m y wprowadzili znaczną ilość artyleryi, nie 

■ączajnc c i ę ż k i c h  k a 1 i b r ó w. Po zacię­
ty c h  i ciężkich walkach, które zwłaszcza na od- 
■c nku Słu-,ręczna przybierały chwilowo korzys- 
;J*y °hrót «m przeważających sił bolszewickich, 

'taterskie nasze odd/ddy zadały stanowczą

ód SJobody Jakitnowskiej. Po zaciętych walkach 
wszystkie ataki odparto. Na reszcie frontu dzia­
łalność wywiadowcza.

Paryż. PAT. „Petit Parisieii1’ otrzymuje wia­
domość z Waszyngtonu, żo W i l s o n  w liście 
skierowanym do kongresu oświadczył, że na 
wypadek a k e y i  w o j e n n e j  p r z e c i w  
N i e m c o m ,  wojska amerykańskie pozoslawać 
będą. pod.jego wyłączną władzą.

® prawo glosowania w Ks. Oieszyńsklem.
C ieszyn, p . a ~  , . . .  _ _____rr, ...’mł n ’T̂ " T. Wiadomość podana przez . czeni będą od iP-ujsk, „Jo u r n a  ł‘- 1 *

łki misy a pl ‘

losowania ci, którzy osiedli na 
, ,  jakoby międzynarodowa j Śląsku dopiero po 1 sierpnia 1914 r.

ff>U i> r a  w o '̂.r‘ |Ł0V' a w C i e s z y n i e  ustaliła! Dokładna data plebiscytu nie da się jeszcze 
w  s z y s 1 k i m 0 . , f s#. w a n i * przyznając j e 1 ozuaczyó. Jest, nadzieja, że listy uprawnionych 
'.w dniu 1 skirok f  2 a ^  m na gotowe będą. w końcu kwietnia. Potem jeszcze, sm rpna 19 14  * 
iprawibne, l ) o t v o i .
osi u n i c  t u  n i e  w i ? '  ° t01U roz3trz>T̂ ‘ 
...1 „■ . W l a d o m o .  Natomiast roz-
i t r l  ;  C P O k ° » c e  w i a d o m o ś c i ,
ikhn ( >" / y n a l e ż ^  pl'2yznać Praw0 wszyst- 
reo L ;  ‘ f-n l i y m d 0  k l ą s k a  bez

kW.my81 Życzeń czeskich. Co do 
ii-i > / .  yC r  owyt“ terminie na Śląsku, ma- 
,?• . )y ’ 1)0ŁZ-Vn ('ne wielkie zastrzeżenia i  ma 
u " ™f£ane P r z e d ł o ż e n i e  d o w 0- 

f o w, zależnych w wysokiej mierze od dobrej 
w on miejscowych czynników

nie odpowiada 1 JJlusj sję oznaczyć czas na traoszenie zapewne 
licznych reklamacyi, jak również na zbadanie 
i rozstrzygnięcie ich.

Na pytanie, co się stanie po plebiscycie 
i w jakim czmio i na podstawie jakich prze­
słanek, oprócz wyniku plebiscytu nastąpi o -  
s t a t e c z n e  o r z e c z.e.nLe konfereucyi am­
basadorów, informator „Morgen Ztg.’- odpo­
wiedział: Dokładnych instrukcyi w tym wzglę­
dzie komisy a nio posiada. To- tylko jest pew- 
nem, iż po skończeniu plebiscytu komisy a  prze­
śle swo sprawozdanie konfereucyi anlbaaa lo-

gminy. Ponieważ 
szczególnoflót W zagłębiu węgiowem prze­

w ażna TToST^gtlim w ekutejŁjii z^atąrAarcj i  :sie- rów, kqm isya ma jednak również prawo,
i r t ł  o/iT7i  in  «  K ' ' --------f  --—    — j . -- rr : , .V s -yż . — .._____    ° ± _ _ _ _ _ _ _sprawiedliwej ©rdynaeyi wyborczej gminnej 

jjost w rękach czeskich wydziałów gminnych 
iprzeprowadzenie owego postępowania dowo- 
dlowcgo byłoby ogromnie utrudnione. Skutkiem 
1 tego . r o z s t r z y g n i ę c i e  k.Qm,i.sy.i z za- 
Drzyniftuiom utrudnień takich dla osób, które 
•"d szeregu lat mieszkają na Śiąsku, byłoby dla 
mas n i e k o r z y s t n o  i k r z y w d z ą c e .

Odmiennie od powyższego doniesienia przeje  
fs.awia tę kwestyę wychodząca w Mer. Ostra- 
w io „Morgenzeiliiiig’1, która w nrze z dn. 3 bm. 
(donosi, iż od jednego z miarodajnych członków 
ikonusyi alianckiej otrzymała inforinacyę nast.
Ili toClt

Zasady prawa głosowania są już ostatecznie 
(ustalone i będą wkrótce ogłoszone. Uprawnie- 
mie do głosowania opierać się będzie na dwóch 
(tytułach prawnych: 1) p r a w o  s w o j s z c z y ­
z n y ,  2) o s i e d l e n i e .  Jednak z tych, którzy 
unąj'ą p r a j r .o  s w o j s z c z y z n y ,  uprawnie- 
un będą do głosowania j e d y n i e  c i , którzy 
(Swych związków z krajom nie zerwali, i micj- 
isca swego z a m i e s z k a n i a  ze Śląska n i e  
j p r z e n i e ś l u  Z tjTulu o s i e d l e n i a ,  wyklu-

sjnat*
wosdsuuir śwem r c  z y u i ć  p r  o p o x y c  y;ę: 
w sprawie ostatecznego rozatrzygmęciaę propo-
zycya ta  będzie się wprawdzie opierać na wy­
nikach plebiscytu, jednak uwzględni również 
w z g l ę d y  gospodarcze. Re3zta należy do 
konferencji ambasadorów. Komisya pozostanie 
na Śląsku aż do ostatecznego oddauh odrio- 
śnycli terytoryów tym państwom, którym tery- 
torya to zostaną przyznane.

W sprawie uniknięcia powtórzenia się wy­
padków teroru i zabezpieczenia s w o b o d y  
g I o s o w a 11 i.a w dniu plebiscytu, oświadczył 
dyplomata koalicyjny, iż wzmocniono wojska 
okupacyjne kawaleryą, a nadto otrzymano od­
powiednią ilość automobilów ciężarowych do 
szybkiego przesuwania wojsk. Oo się tyczy czy­
stości i swobody głosowania, to członkowie ko- 
misyi będą osobiście w lokalach głosowania 
przebieg głosowania kontrolowali. Nadto ma 
być szereg gmin tak  złączonych, by głosujący 
mogli swe głosy oddać w miejscu, do którego 
mogą łatwo się dostać. W końcu zaprzeczył 
członek komisyi, by siedziba komisyi miała być 
przeniesiona do F r y d k a.

Pokój z E s t o n i ą  je s t już raty fikow a­
ny, a  7, Ł o t w ą  rozpoczną się rokow ania 
w najbliższych dniach. Istn ieją w te j sprar 
wic pew ne trudności, ponieważ przed zaję­
ciem R ygi przee N iem ców Rosyanie wywie­
źli w iększą część urządzeń tam tejszych  fa­
b ryk  do R osyi, gdzie urządzenia te  do tąd  
są w użyciu. T rudno  je s t oddać te  m aszyny 
w tej chwili, znajdziem y jednak jak ieś w yj­
ście.

K onfereneye w H e l s i n g f o r & i e  i 
w W a r s z a w i e ,  k tó re  na sk u tek  zab ie­
gów eu ten ty  m iały  doprow adzić do zaw ar­
cia przym ierza zaczepnego w szystkich 
państw  krosow ych przeciw Rosyi, rozbiły 
się, a  w  nieza.rlługim czasie Polska i F inlan- 
d ya  będą odosobnione.

ftosya przeciw rewiniijkacyi. jk ty
jekt

kilku nowych ustaw, między innemi pro- 
reformy prawa wyborczego.

Paryż. PAT. H av. „ P e tit  P arisien“ d ru -. Lyon. 1 . A. P. B azyiejskie dzienn ki d*v 
ku je  w yw iad z Litw inow em , k tó rego  ten  z K openhagi: rez. m inistrów T.iebe
udzielił korospodentów l -tegoż pisma. L i- ;0 . lzy™ od kró la  pełnom ocnictw o (igicsze- 
twiuow odmawia Polsce prawa rewindyka- \ ” ia sta .n d  °ł .^zen1ia  w  Ę am i. Policy a  w y. 
cyi granic z  roku 1772-go., gdyż ty lko  Jci -v ^ 'V1° j ne , a r.n ,e’ k tó re  dm kow a- 
w ielka posiadłość n a  Litw ie i B iałorusi na- J  ariiap'y e  naw ołu jące do ogłoszenia 
leży do Polaków , ludność zaś nie je s t poi- j c y  ;1 ,ury ra 
ską. W edług L itw inow a obszarnicy polscy 
popychają w ielkich panów  polskich do a- 
wiaiitury wmjennej. „ P e tit  Parisien“ zam ie­
szcza jednocześnie z oświadczeniem  Litw i­
now a w yw iad z p. K o z i c k i m ,  członkiem 
delega-cyi polskiej, k tó ry  rzecz w yjaśnia 
należycie.

Foch obsadzi Frankfurt f Darmstadt.
Niem cy w kroczy li tytko p rzez  pom yłką!Paryż. P. A. T. Millerand wystosował dn. 3 

b. j / i . pismo do niemieckiego pełnomocnika dra 
Meyera, w którem przypomina, że dn. 4 b. m. 
obstawał przy tein, by N i e m c y  wycofały na­
tychmiast wojsko, które w niedozwolony spo­
sób wkroczyło do zagłębia R u h r. Francy a 
nie może dopuścić do naruszenia artykułu 44 w'sżn;enia 
traktatu  wersalskiego. Dziś zostało stwierdzo­
ne, że wojska niemieckie w zagłębiu Ruhi 
przekroczyły dozwoloną ilość żołnierzy, dalej, 
że komisarz rządu niemieckiego otrzymał z a- ] 
p e ł n ą  s w o b o d ę  d z i a ł a n i a  co do uży­
cia wojska w zagłębiu Ruhr, w końcu że 
o f e n z y w a  R e i c h s w e h r  rozpoczęła się 
dnia 2 kwietnia. MLilerand twierdzi, że rząd

Lyon. Kadro P. A. T. Pełnomocnik Mayer w 
necie wręczonej Millerandowi oświadcza, że 
wojska, które wkroczyły do strefy neutralnej, 
wesżły tam na polecenie Seweringa, bez upo 

rządu berlińskiego, jedynie przez 
omyłkę (!) w przypuszczeniu, że rząd fran­
cuski udzielił już swojego zezwolenia. Wojska 
niemdckie lkzą  3 bataliony i kiika bateuyj.

u iii
A T. Jlav .

iii I H ? S I .
Echo de l 'a m “ 

dow iaduje się, że Milierand powierzył urzę-
nicmiecki naruszył przez swoją niespodziewaną do;‘vo m. Fochowl obronę interesów francu-

■ - - - • - - • skieh. „Matm" otrzymuje wiadomość z Wts-

Paryż. i ’.

W przededniu rokowaó pokojowych.
_ Paryż. P. A. T. Radio z dn. 4 b. m Stanisław 

K o z i c k i ,  członek delegacji polskiej przy 
kouferencyi pokojowej, w interwiewie z redak- 
..("ein „ le t i t  Par.sien1’ w sprawie warunków 
:P“kojOvvych z R o s y ą  oświadczjl co nit-tęiui- 
■js. 1 olska pragnie gorąco zawrzeć pokój z rzą- 
11 om sowietów i to możliwie naj:yclilej, na pod- 
stawio takich warunków, które zagwarantowa­
łyby trrtaiy  i staiy pokój. Polska nie dąży Jo 
powiększenia swoich terytoryów i upomina się 
j idyme o te terytorya, kióre były poprzednio I 
przyłączone do Polski, nie drogą przemocy, ale I

jsad j, żc rozb ory Polski mają bj'ć uważane za 
niebyłe. To będzie punkt wyjścia pcrtraktacyi, 
a nr.siępnie będzie oznaczona graica p r z y  u- 
w z g l ę  d n i e n i u  z m i a n  zaszłych od lat 
loO-eiu, i przy uwzględnieniu w o l i  l u d ó w .  
Toiska nie może s ę  obronić przed agresywno­
ścią Niemiec, jak  tylko posiadając terytorya, 
które zabezpieczą jej rozwój ekonomiczny i si­
lę polityczną, a tylko posiadanie terytoryów, 
które rewindykuje, zapewni jej tę możność.

Ko k o  oświadczenia Gziczeritia.

ty k  Jeżeli 
k ów  w

*-r°gą dobrowolnej -uni. Przywrócenie tej unii 
ll(* na ceiu ustalenie państwa polskie­
go na zasadach koniecznych dla jogo egzysten-1 Moskwa. K om isarz ludow y spraw  zagra- 

'"eli są różnice w zapatrywaniach Pola- lic z n y c h  Cziczeiin, mówił n a  lconferencyi 
sprawie organizacyi terytoryów sji-.r- , kom unistów  o spraw ie pokoju i podał do 

nych na wschodzie, to  istnieje zgoda wśród nich I w iadomości, że na propozyeyę rządu rosyj- 
co do tego, że prawa Polski do ziem spornych skiego, uczynioną R u m u n i i ,  ab y  roko­
wą niezaprzeczalne. W istocie też ziemie, które w ania przenieść do C harkow a, nie nadeszła 
wewmdykują równocześnie Polska i R osja, a jeszcze odpowiedź, co je s t w  zw iązku ze 
które są obecnie w większej części okupowano zm ianą rządu w R um unii, ponieważ gen 
przez armię polską i administrowane przez rzą-i , ra i A verescu je s t przeciw ny zaw arciu poko 
(warezawski, należały do Polski od XIV. wieku ' jn  z R osyą sow iecką.

ofenzywę artykuł 44 traktatu, a naruszenie te­
go artykułu jest równuzuacziie z aktem nie­
przyjaznym, który równa się złamaniu pokoju 
światowego. Millerad poua później pełnomocni­
kowi niemieckiemu do wiadomości decyzyę 
Francy! - -

Millerand miał 3 b. iń. -tWfećzór konferencję 
% marszałkiem Fochem, puczem udał się do m i-1 
aistorstwa wojny, aby konferować z m i n i ­
s t r e m  w o j n j r  LefevT6. Wkrótce potem Le- 
Te\ra był perzyjęty przez ililiefańda.

P w yi. p.—A  T. . Ag- Jtt»vasŁ Wojskowe za­
rządzenia projektowane prze* rząd' franbusfcl, 
al>y zmusić .Niemcy do poszanowania traktatu
pokojowego, m ają c h ą i^ t^ r  zarządzeń przy­
musowych. Zamierzone obsadzenie Frankiuriu, 
Darmstadu i Hauau, ifia jedynie na ceiu uzy­
skanie zastawu w odpowiedzi na naruszenie 
traktatu  pokojowego. Gperacye jeszcze się nie 
rozpoczęły, a tecmin rozpoczęcia jeszcze nie 
jest znany.

Paryż. P. A. T. Ag. Havasa. M i l l e r a n d  
oświadczył przedstawicielowi Agencyi Hava- 

sa, że systematyczne naruszanie artykułu 44 
traktatu pokojowego dowodzi najwidoczniej 
nioszczerości Niemiec. Użycie wojsk, które bra­
ły udział w kontrrewolueyi berlińskiej, może 
pociągnąć za sobą fata/ne skutku 

Lyon. r .  A. T. Radie. Niemiecki zastępca 
w jlo so w ał do Yilltiaed.t netę żądającą „d 
działy wojsk mogły wejść do zagłęiua Uulir. 
Równoczesne zawiadomił, że do strefy neu­
tralnej na północ od unii W edel żjfulmen 
czwartek rano wkroczyło . kiika oddziałów 
Reicha w ehr.

Paryż. Radio P. A. T. Dzienniki francuskie 
bez różnicy poglądów politycznych występują 
energiczne przeciwko zamiarowi Niemców 
okupowania zagłębia ilultr i oświadczają, że 
w-obec jawnego pogwałcenia warunków tra­
ktatu  pokojowego przez .Niemcy, wskazanem 
jest en&cgiczne wysłanie ak c ji spizymiorzo- 
nyc-h.

Paryż. P. A. T. Hav. , K roki wojskowe 
podjęto  pi zez rząd francuski, m ają jedynie 
na  celu zmusić Niemców do uszanow ania 
strefy  59 kilom etrow ej na w schód od R e­
nu. Są to  jedynie śrouki ochronne, /u m ie  
.-,^ ..0  Franltfuit.u. Dai-mstadti

denu, że w ojska francuskie na terenach o- 
kupacyjnych od ran a  są  postawione na sto­
pie wojennej. „ P e tit Parisien“ dowiaduje się 
z Londynu, że Anglia prawdopodobnie u- 
chyli się  od współudziału okupacyi Frank­
furtu, Darmrtadta i Hauau. Jednakże śle­
dzić będzie przyjaźnie akcyę francuską. 
Tak samo mają się  zachować Stany Zjedno­
czone.

Paryż. P. A. T. Dzienniki angielskie do­
magają się zajęcia energicznej postawy 
wobec wkroczenia Reichwehru w strefę 
neutralną i podnoszą konieczność udziele 
nia Francyi pomocy przez sojuszników.

W zagłębiu Ruhr.
Wiedeń. P. A. T. Biuro kor. donosi z Berlina: 

Oficyalny koummlkat stwierdza,że ruch zagra­
żający istnieniu republiki niemieckiej w zagłę­
biu przemyslowein już ustał.

Wiedeń. P. A. T. Biuro kor. donosi z Ber- 
iłna: Wedle doniesień dzienników' miasto Augs­
burg zostało obsadzone przez wojska Reichs- 
wtiiru bez poważnego oporu. Czerwoną armię 
odepchnięto na południowy wschód. Podczas 
starcia czerwoni dopuszczali się wielokrotnie 
rabunków.

Wiedeń. P. A. T. Biuro Wolffa donosi dnia 
2 b. ra.: Waine zgromadzenie rad wykonaw­
czych postanowiło przerwać strajk generalny w 
całem zagłębiu przemysłowym, wezwać jednak 

wgfąnjuowute robotników do -walki, jeżeli iząd n e 
(wykonA zohiT.niiał!

0 wspólną a k c ją  katolicką.
Wiedeń. P. A. T . P a rty  a ludow a posta­

now iła wejść w  układy  m iędzynarodow e 
z podobneim  partyam i innych  narodów , 
ab y  z niem i naw iązać stosunki społeczno 
i polityczne. Przywódcy p a rty i katoli­
ckich zam ierzają w ten  sposób przeciw sta­
wić soeyalistyeznej m iędzynarodów ce k a ­
to licką m iędzynarodów kę, k tó re j zadaniem  
m a być przeciw w aga wpływ om  socy disty- 
stycznym  n a  polu ustaw odaw stw a pracy. 
Toczą się zabiegi o zwołanie m iędzym iiodo- 
go kongresu  katolickiego w lecie roku  bie­
żącego.

Am eryka a tra k ta t.
Wiedeń. P. A. T. Biuro kor. donosi z 

szj iigtonii: Wedle wszelkich oznak n a -1: pi w; 
niedługim czasie s t a n  p o k o j o w y z  N i e m ­
c a m i .  Rezolucja, która będzie przyjęła przez 
senat, zawiera postanowienie, iż iśtaiiy Zje­
dnoczone wejdą z Niemcami w slcsunki han­
dlowe.

KLĘSKA SOCYAL1STÓW W BUŁGAR YL
Wiedeń. P. A. T. Wedle doniesień z Sofii wy­

nik wyborów do sobrania wykaże silny w zrost 
mandatów agraryuszów i znaczną klęskę so­
cjalistów . Stan posiadania komunistów i de­
mokratów nie uległ zmianie. Socyaliści strącili 
30 mandatów. *

LOT PRZEZ SAHARĘ.
Lyon. P. A. T. Radio. Z Dakaru (.unoszą: 

Kcmendasnt Yuiilement kończąc swój raid, 
przybył do Dakaru, skąd wyruszy do Fran­
cy! Jego przedsięwzięcie, jako te i porucznika 
Cłialus* uwieńczone zoetaio pełnym, sukcesem 
Wyjechali oni z YTllacooblackU dnia 24 sty­
cznia, byli w Itr es 26 stycznia, w Perpiganle 
28, w Algierze 2 lutego, w Bikkra 3, w Ouar- 
dla 10, w Saldach 16, w Tamanrassed 17, w 
Monaka 18, w Gao 7 marca, w Timbuktu 13 , 
w Segon 23, w Bamakoie 24 i w Kayes 30.

Nowy strajk generalny?

raoiia okupa cya Eranlcfurtu, D aim stad tu  
i H auau  projektow ane jest jedynie  celem 
zabezpieczenia się przed złam aniem  tra k ­
ta tu . T e ry to ry a ,  które  sojusznicy okupow a­
liby, leżą p o z a  obrębem  Zagłębia Ruhr.

W iedeń. P. A. T. 5 kw ietnia- W  obszarze 
przem ysłow ym  przyszło do now ych za ta r­
gów. C entralna R ada  w E s s e n  donosi, że 
w ojska Reielisw ehru w brew  porozum ieniu 
z cofającem i się w ojskam i ezerwonem i, n a ­
s tępu ją  naprzód i drogi odw rotu wojsk czer­
w onych zaiu j'ka ją  ogniem zaporowym . C en­
tra ln a  B ada trzym a się postanow ień odno­
szących się do zap rzestan ia  w alki i s tra jk u  
generalnego, w ysyła  jed n ak  do B erlina de 
pu tacyę, k tó ra  m a wejść w  stosunki z cen­
tra ln ą  radą  trzech p a rty i socyalistycznych 
i zw iązków  zaw odow ych, celem spow odow a­
nia tych  korporacyi do proklam ow ania 
s tra jk u  generalnego na  obszarze -całego p ań ­
stw a, ponieważ rząd  nie w ypełnił zobow ią­
zań.

Kompromis w Danii.
Wiedeń. P. A. T. Biuro kor. donosi z Ko­

penhagi pod datą 3 b. m.: W mieście panuje 
wzburzenie. Tłumy przełamały popołudniu kor-

aż do jej rozbioru. Mimo to Polacy nie chcą sa- 
mi1 decydować o przyszłości ludów, lecz odwo- 

. Slę do lllh woii- 1 “ to dla tego warunki po­
kojowe przedstawione przez Polaków rządowi 
owietow, n i e  z a  w ie r a j ą  j e s z c z e  propo- 

t y c y i  -ustalenia g r a n i c y  p o l s k o - r o s y j -

Z P o l s k ą  —  ośw iadczył Cziczerin —-
dopóty  rokow ania nie będą możliwe, dopó-^ kojnie. 
ki Polska nie zgodzi sic na to  nbv  1 elinri.' ‘

t f c in ?  j  ■--------- J r  ° ii o j  j-  n ia  mu-fiaij'!
i, omagają s.ę uznania przez Rosyę za -, neu trą lneia .

ki Po lska nie zgodzi się na to , ab y  z chw i­
lą  rozpoczęcia rokow ań w strzym ano k rok i 
nieprzyjacielskie. W  każdym  razie rokow a­
n ia  m usiałyby się toczyć w jak iem ś m iaście

w znoszono okrzyki przed królem : „Niech żyje 
rcpublikal“. D em onstracje sk oń czyły  się  spo-

Kopenhaga P. A. T. Biuro Ritzaua podaję: 
Król zawezwał 3 b. m. przywódców w szjtt-

w y b o r ó w  według n o w e j  u s t a w y  w y-, 
borczej i że s t r a j k  g e n e r a l n y  będzie w i 
takim razie odwołany. Minister Ł i e b e  oświad-1 
czył królowi, żo pragnie ustąpić. Król powie- ! 
r/ ył u t w o r z e n i e  n o w e g o  g a b i n e t u ,  

sądu opiekuńczego F  r i e s o w i. j 
zwoiaińe 
ie roko- 
W ń z y-

s c y  p r z y w ó d c y  stronnictw obiecali swe 
w s p ó ł d z i a ł a n i e  w nowym gabinecie., 
utworzonym na tej podstawie.

Lyor.. P. A. T. Radio Wedle doniesień z Ko- 
kich stronnictw na konferencję, aby kontero-Ipenhagi rząd ustanowił termin nowych wy- 
wać o sy tuacji. Wszyscy przywódcy byli zda- borów ogólnych pa 14 kwietnia. Obecny p a r a ­
nia, żę konieczne jest p r z e p r o  w u d z e n i ę j rnent zbierze m

Wiadomości polityczne.
„Gazeta warszawska’1 donosi: Rząd sowiecki 

zaproponował rządowi ł o t e w s k i e m u  pod­
jęcie rokowań z sowdepją dn. 5 kwietnia w Mo- 
sk.iie. Łotwa przyjęła tę propozyeyę i dziś 
3 bm. wyjeżdża z liyg i do Moskwy delegacja 
łotewska, złożona z 25 osób pod przewodni­
ctwom wiceministra spraw zagranicznych Hf- 
berga.

fetąd wnosić trzeba, żc konferencja wu: zaw- 
ska z państwami baityckiomi, nio dala żadne­
go rezultatu.

W warszawskich kolach politycznj'cli oma­
wiają stale skład delegaeyi polskiej na honte- 
reneye w Borysowie. Zdaje się, że ideą usunię­
cia przedstawicieli Sejmu zupełnie upadnie. 
Z ramienia k l u b ó w  będą uczcstninzjli w na­
radach: pos.: G r a b s k i  (Związek J.ud. fsar.), 
M i e c z k o w s.k.i (Nar. Zj. Lud.j, Ant. A n u s z 
(lud.) i Jędrzej M o r a c z c w s k i  (socą.

Sfory r  z ą d.o.w.e będą rcprezeuto,\a]y na­
stępujące osoby: min. P a t e k ,  poseł nadzw., 
pełniący obowiązki charge d'affoircs w Be. linie 
Igu. S z e b e k o, komisarz miński Wł. K a c i -  
k i e w i c z i Adam T a r n o w s k i .  Sfeiy woj­
skowe będą reprezentowane przez gon. te o s 11- 
kow  s i c i e  g o , maj; M a  t u.s.ze..w,s,k.i.o,g,o 
i kap. M ie  d z i ń s  lc i e g  o

Według radiotelcgramu z Moskwy litewski 
minister spraw zagranicznych zaproponował 
telegraficznie Oziczermowi wejście w rokowa­
nia pokojowe. Rząd litewski oświadczył goto­
wość zawarcia poaoju z Rosyą sowiecką pod 
warunkiem uznania zupełnej niepodległości 
Litwy i uznania jej granic etnograficznych. 
Rząd sowiecki odpowiedział, że stoi na stano­
wisku prawa samookrcślenia i przystał na 
propozyeyę rządu litewskiego, a rokowania 
miałyby się rozpocząć 15 bm. w Moskwie.

Prezes komisyi koalicj'jnej w Cieszyn.e lir. 
Mamunllle zamieścił w prasie z okazji świąt 
M ie.kanocnych oświadczenie, nawołujące (to 
zgody w sprawie śląskiej, a przynajmniej do 
wyrzeczenia się gwałtowności w waici. Po­
wiada 011 między innemi:

„Rozpowiadano, v-, rząd francuski dał ml 
instrukcje, żebym był przychylny dla jednej 
sirotiy kasztom (in.gioj. Ktokoiwiok n.a > tioó- 
by najmniejsze pojęcie o polityce Francy i i in­
nych krajów sprzymierzonych, wio, i e  ro ab-

,4 b. m„ aby omówić wole- inurd. W oolitycc ta ruuma taimałiui._uis* eua.
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iupelnie jasno. Kraj nasz w sprawie cieszyń­
skiej pragnie ty lk o  jednej rzeczy: by zapadło 
rozstrzygniecie drogą plebiscytu i by sprawa 
ta przestała zamącać dobre stosunki między

ryackim były iluminowane. Za baldachimem 
postępowań kom and ant D. O. G. krakowskie­
go gen. Symofli, gen. StillćT i Truszkowski, oraz 
grono wyższych wojskowych. Gdy procesya

Polską a Czechosłowacyą, tak żeby oba te wracała do drzwi głównych świątyni, Celebrans
narody, sprzymierzone z nami, mogły znowu, 
jak  niegdyś, żyć z sobą w przyjaźni. Walka 
Polski z Czechosłowacją posłużyłaby tylko 
naszym wspólnym wrogom, bo zniszczyłaby 
doszczętnie oba narody, które teraz zaczynają 
odbudowywać swe życie gospodarcze, spusto­
szone przez wojnę i skutkiem rozbicia b. mo­
narchii austro-węgierskiej. Natomiast ścisła 
'"rpółpraca Polski i Czechosłowacyi dawałaby 
rękojmio pomyślnego rozwoju obu tych renu- 
biik i byłaby wiclkiem 
całej Europy”.

podszedł przed tront oddziału szkoły podcho­
rążych i udzielił mu błogosławieństwa. Rezu- 
rekeya w kościele Maryackim przy współudzia­
le wojska, który to starodawny zwyczaj wzno­
wiono w roku zeszłym, uczyniła na tysiącz­
nych rzeszach wiernych podniosłe wrażenie.

Spetyalnie dla wojska urządzone były nadto 
reaurekeye w kościele garnizonowym św. Pio­
tra  i w kościele na Piasku.

PRZECIW STRAJKOM KOLEJOWYM. W 
dobrodziejstwem dla Warszawie odbyło się dnia 28 marca b. r. Wal­

ne Zgromadzenie Delegatów Rady Głównej 
. - | Związku Polskich Inżynierów kolejowy cli

wszystkich Kół, a więc z Warszawy, Krakowa, 
Lwowa, Wilna etc. Rada Główna rozważywszy 
na  tem pusiedzeaiu sprawę ostatnio pi oblamo­
wanego strajku kolejowego, uchwaliła nastę­
pującą rezołucyę: Uznając strajk, jako walki 
klasy pracującej z kapitałem, uważa stosowu-

O d  Wydawnictwa.
Prosimy o rychłe odno*

W l P n i p  n r 7 p d n h  t v  W  P P l l 1 - n*e strai'liów na kolejach w dobie obecnej 
W l e n i e  p r z e u p i d i y  w  c e i u  : w czasacll walk krwawy: h na wschodzie o

jednakże opinia publiczna nie może dłużej zno­
sić stanu rzeczy, jaki u nas zapanował w o- 
statnkŁ  dwóch latach, a w ubiegłych miesią­
cach przemienia się w dziką, 
narehię.

Rozumiemy wielkie trudności, z jakicmi wal­
czą władze bezpieczeństwa publicznego, by 
spełniać swój ciężki, odpowiedzialny i zaszczy­
tny obowiązek chronienia życia i mienia oby­
wateli przed rozpisanym bandytyzmem. Niemniej 
fiiależy- ze stanowczością położyć kres temu, 
co dzieje się niemal co dnia na ulicach miasta. 
Apelujemy zatem do dyrakcyi poiicyi, ńy wy­
siliła całą swą energię, aby obywatel miasta 
na ulicy czuł się naprawdę bezpiecznym. Na­
leży powiększyć etat służby policyjnej, inspek­
torów i agentów, gorliwych w służbie wy na 
gradzać w sposób odpowiedni, a dopóki straż 
policyjna nie wystarcza, uzyskać od władz woj­
skowych pomoc na noo.ą porę w licznych i sil­
nych patrolach, któreby, krążąc po ulicach, nie 
dopuszczały do oburzających zbrodni. Wołanie 
opinii publicznej, której wyrazem są pisma co- 
dziemne, o sanaeyę tych stosunków, nie usianie,

domniemanego wspólnika morderstwa Gruen- 
feMa na Kazimierza. Przy Sternału podczas
rewizyi znaleziono 12.000 koron w banknotach.

nieokiełznaną a- '• Bandyta, mając na sumieniu wiele zbrodni,
: przeląkł się sądu doraźnego i postanowił za 
wszelką cenę umknąć. To też wczoraj w po­
łudnie, ’ korzystając z przewietrzania celi wię­
ziennej, gdy drzwi ma parę mi. iut otwarto, zło­
dziej jednym susem dostał się na korytarz, 
z korytarza do otwartej izby biura i tam przez 
otwór kraty w oknie wyskoczył na bruk 
z pierwszego piętra. Cały personal, dozorują­
cy -więzień, puścił się w pościg za umykającymi 
bandytą. Dognaao go w hotelu Koyal, gdzie 
przy pomocy gości skrępowani© broniącego sie 
z zaciekłością bandytę i odprowadzono go z po­
wrotem do jego celi.

UCIECZKA APASZA. Znamy bandyta k ra­
kowski, Julian Susuł, poszukiwany przez tu tej­
szy sąd okręgowy karny, został airesztow&uy w 
Warszawie. Bandyta jednak już niedaleko Kra

syłce dziennika,

K R O N I K A ,
K ków, 6 kwietnia.

dopóty, dopóki zło nie zostan ie w ykorzenione 
w  czasach waiK K rw aw ym  na w senoazic o b y t i i bandytyzm  w sposób jak najbardziej bezw zglę- 

I t r . i k n i p r i T  n r ? p r . « u  W  n r y p - ' Fal 'JSŁwa naszt ° °  1 walk P d lty csn y ch  na t e r c - |dny w ytępiony.
U Il .A l l .V C ja  jJ i Ł  . i  -V_y W JJi ZC łi.acil plebiscytowych o przynależność do Pań-j OBURZAJĄCE ŚWIĘTOKRADZTWO. W

stwowośei Polskiej — za przestępstwo prze-; Wieiką Sobotę popołudniu w kościele parafial-
ciwpaństwowc, a podrzcgaczy do strajków k o -juyul ua Piasku, podczas gdy przed wielkim ol-

■ lejowcch za zdrajców Ojczyzny naszej.
1 KOMITET PLEBISCYTOW Y PRACO W NI- 
! KÓW KOLEJOWYCH W KRAKOWIE. W nrie- 
jście naszym powstał okręgowy Komitet Plcbis- 
I eytowy pracowników kolejowych, kiórego za 

ŚWIĘTA WIELKANOCNE mendy, jak za dum om jost niesieiue pomocy „Towarzystwu O- 
z»  \ i-zaj w uroczystym nastroju. W katedrze na '"rmy K .c só w , tiul/.tcs organizowanie w tyia 
.Wawelu w niedzielę celebrował sum ę ponty- eoju Komitorow nin-jscowyeli w całym okręgu 
fik a i- .a Książe Biskup Sapieha, w popiedzia- jD y c ^ y i .  Siedzibą okręgowego komitetu jest 
lek  Wielkanocny Ks. Biskup N-cwak, W pierw- i budynek Dyrckcyi kolej i pańsi ,vowcj w K o k o ­
szy dzień świąt wszystkie sklepy były pożarny-d VI-- l ’' ;u- 1,
■kar.e. W poniedziałek przttl południem już I wszysUicii Am ego w
tłum v ruszyły na tradycyjny „Emaus” na j «$’ kgon 
Zwierzyniec. Tysiące lwh.cśc: zapełniło ulicę, I siadaj. 
stanęło mnóstwo kramów z łakociami i g łoś-! o jNkamo dla Pol 
nem i zabawkami. Wiele osób wybrało się n a ; renów 
SaŁ ater i na Kop:ec Kościuszki. Podczas tej

12-. Korali zwraca s.ę do 
z piośbą: O uialwionia pi tł­

om „Towarzystwa Obrony Kresów'’ (po- 
cyc-i zawsze od por-, iećmą. lcgityinacyę).

i osób, pochodzą-: ych z to1.

tarzem duchowieństwo śpiewało „Ciemną Ju ­
trznię'- w kaplicy Matki Boskiej Cudownej bez­
czelny złodziej dokonał niezwykle zuchwałego 
świętokradztwa. Oto jako niby kośc.idłny, w 
oczach modlących się w kaplicy osób, wszedł 
na ołtarz niby dla okurzenia go z prochu, przy- 
ozt-tir niepostrzeżenie »i,radł kosztowne wota, 
iriiedzy innemi kilka sznurów koral wielkości 
prawie orzecha włoskiego, czyniąc szkodę na

szawie aż cztery wypadki okradzenia kościo­
łów. Ostatni tak i czyn spełniono tymi dniam: 
w Kościele św. Aleksandra na placu Trzech 
Krzyży. Złodzieje wyjęli szybę w dużem oknie 
witrażowem .na I. piętrze wprost ul. Wspólnej,1 
dostali się do kościoła i zabrali płótna i obrusy; 
z ołtarzy, wota i kosztowności. Rozbili także 
6 skarbonek, ale na szczęście w  przeddzień kra­
dzieży wszystkie skarbonki opróżniono 

ZW ALCZANIE ORGII SAMOCHODOWEJ W 
WARSZAWIE. Od chwili, gdy poseł Małewsld 
zmarł wskutek przejechania przez pędzący sa­
mochód, zaczęto w Warszawie na soryo myśleć 
o ukróceniu tych harców, odbywających się na 
najludniejszych ulicach miasta. Ale trzeba było 
jeszcze kilku nieszczęśliwych wypadków, za­
nim dobre chęci obróciły się w czyn. O statrim  
takim bodźcem stał się fakt przejechania w' 
tych dniach pewnego posłańca przez samochód 
wojskowy; posłaniec złamał lewe ramię. Z po­
wodu tego wypadku Min’sterstwo Spraw woj-

kcwa zdołał, gdy pociąg był w pełnym ruchu, skowych wstrzymało na pięć dni, licząc od 3

być 
N :  i

świadkiem, zwłasz-

plebiscytowych, o dobrowolne o; c.da-t^o- 
sie na czas :tż I o ukończenia plebiscytu

pół miliona koron. Spodziewamy s ę, że policya 
• ioloży wszelkich starań, aby ło tra wyśledzić, 
odebrać skradzione wota i oddać go sadowi do 
su rew ego ukarania.

OBRABGWAKiE WOZÓW KOLEJOWYCH.

zbiedz eskortującym go organom poiicyi pań 
stwowej waiszawskiej.
' NOŻOWCY. W niedzielę w ul. Rzeżnickiej 
ua Gzegórzkarh napadł bandyta ©a robotnika 
Juliana Szymczyka i zranił go nożern w głowę 
i rękę. Wczoraj bandyta na jednej z ulic pchnął 
nożem w piersi Agnieszkę Świątek. Pogotowie 
odwiozło ją w ciężkim stanie do szpitala św. 
Łazarza. Na Krowodrzy wczoraj około godz. 
11 w nocy pobiło się dwóch zapalczywych ad 
wersarzy nożami, raniąc się nawzajem. Lekarz 
pogotowia opatrzy! poranionych.

WYBUCH GRANATU. W niedzielę 14-łotni 
Piotr Szumieć w Zabierzowie bawił się grana­
tem, przyczyn granat wybuchł i chłopiec do­
znał ciężkich ckaleczeń. Opatrzyło go pogoto­
wie ratunkowe.

DO WIADOMOŚCI WŁADZ POCZTOWYCH. 
Jeden z nas/.ych czytelników przysyła nam po­
cztówkę, jaką otrzymał z ziemi Radomskiej, z

b. m., ruch samochodów wojskowych; szofera 
owego pozbawiono na zawsze prawa prowadze­
nia samochodów, wydalono z wojsk samocho­
dowych, uwięziono i oddano pod sad.

KTO MA PŁACIĆ ZA REMONT DOMÓW? 
Sprawa ochrony lokatorów wchodzi obecnie 
w nową fazę. Oto mianowicie ministerstwo spra­
wiedliwości zaprojektowało obarczenie loka­
torów przymusem remontu domów drogą rc- 
partyćyi kosztów, z rozkładem kosztów na ra­
ty  przez lat 10. Projekt tein rozważany był p rd  z 
wydział ekonomiczny rady ministrów, Którp 
jednak zajął stanowisko odmienne, nie uważa­
jąc za możliwe przerzucania ciężaru romniuii 
na lokatorów.

Natomiast, uznając bardzo zmiecione 
rui.ki dzisiejsze co do kosztów rem emu, wy, 
dział ekonomiczny zaprojektował podwyższe­
nie norm komo mego w porównaniu d'0 r. 1914 
a to  w tej formie, iż mieszkania do 4 pokoi

u zas Im;wędrówki można było 
©za rano, „śmigusu”, jaki dilopey 
dzii-wczętom, oblewając je wodą' z flaszek i dre- ”>vycli 
wnhcnyćh sikawek. Niefrasobliwa wesołość pa- i gdzie to j e s t  

nowa!?, wśród rozgwani tysiąca głosów, inaw-o- j nsKuioeznuie 
ływań i żartów na całej przestrzeni Zwierzyli-; dze i pism:', 
ca. wesołość rów>:.ie tradycyjna w ten dzień. [gow-go

W nocy z 2 na '© kwietnia b. r. dokonano na j Dobra jest oszczędność, ale trudno chyba o
tul wszy Lu dworcu kolejowym wielkiego wia- ■ gorsze jej zastosowanie, jak  w takiej rzeczy, któ-

pSobisijjtu j mania do trzech wozów towarowych, z któ- ;a tak  bardzo ran; poczucie odzyskanej uie-
u funduszów Towarzystwa O lirn-; ryeli wykradziono mnóstwo towarów o nie-! podległości wśród naszego społeczeństwa,

urządzali: ny Kresów, wreszcie o organizowanie miojseo- ! stwierdzonej jeszcze wartości. Są tam między i -----------------

wyciśniętą siampiłią pocztową „K. u. k. Etap- j włącznie mogłyby być wynajmowane z podwyż- 
ptnpostaint Białobrzegi kreis Radom 27/L1 20” 1 - 1 - n -

.omitclów pracowników kolejowych, innemi skóry, tyteń, maszyny, siano, grzyby 
możliwe. Zbiontnie skiailok można ii t. d. Rabunku tego dopuścili się bandyci 
pizy wyjilatach poborów, pienią- 1  w mundurach wojskowych, których wkrótce u-

jak ..Emaus'1 i „śmigus”.
Pogoda w święta nnogól deicsala. PI rwsz.y 

'dzień był słoneczny, choć ćhłodnawy i tylko 
©kolo godz. 6 po poi. zaczął padać deszcz. 
|W drugi dzień deszcz pokropił tylko z lekka: 
•pozatem clzioń byl wdosoimy; planty się zaroiły

należy zaopatrywać adresem Okrę- 
Kmńitotu IMebiscyłowcgo i przesłać

 . ...żhir/wą. W celu ułatwionia 'pracy kasy-
erlłin,. zbiaiojącyin składki byłoby wskazanem. 
aby jioszcz>-gó!ui j^racdonicy dekorowali i skła­
dali tylko okrągłe kwoty w markach względnie 

droiach.

ję-ia ru lioma straż kolejowa i oddała do wię-l 
zięaiia sądowego. Nazwiska ich są taa razie o- 
kiywar.e w tajemnicy zc względu na toczące się;
ŚlC-dztWO.

EU/1A TAJEMNICZEJ ŚMIERCI. Niedawno 1 
temu daiieśli-śmy, że przy ul. Topolowej zmar­
ła wśród podejrzanych okoliczności niasarka

O BEZPIECZEŃSTWO PUBLICZNE W KRA- Słoniowska. Pod zai-zutcm otrucia ariesztowa- 
tlum;:rai przechadzających się, nie brakło też KO',VlE. Plaga bandytyzmu szerzy się w n a - |n0 znajomego jej Mio zysinwa Lalickiego. O- 
amatorów dalszych wycieczek. -szem mieście coraz bardziej. Zdziczenie wojen- j bccme pismo prokurątoryi stwierdza, że sek-

REZUREKCYA W KOŚCIOŁACH K R A -;nG; nczpasan-ie żywiołów unikających światła j cya zwłok i rozbiór chemiczny żołądka zmarłej 
"KOWSKICH. W Wielką Sobotę o godz. 6 w ie-' dziamego, zatacza coraz szersze kręgi. L odność |fli« wykazały w biigaaaźmie zmarłej środków 
czorem odbyła się rezurekcj a w katedrze n a ' miasta jest ogromnie zaniepokojona tym sta- trujących. Śmierć ŚloriowBkaej nastąpiła we- 
Wawelu. Celebrował nabożeństwo Książę B i-j1̂ ™ r ^ z y ,  który dochodzi do zatrważających dłe orzeczemia lekarskiego z powodu ostrego 
skup Sapieha w otoczeniu kapituły. K a ted ra ; rozmiarów. Wypadki pchnięcia nożem spokoj- ■ wątnofey. Lalickiego wypuszczono z wię-
była szczelnie zapełniona publicznością; udział i nego przechodnia od pewnego czasu są  aa po- zienla śledczego.
w nabożeństwie wzięli prezydynm miasta, j rządku dzienhyin. Niedawno bandyta po godz. 
przedstawiciele władz i zakładów naukow ych.! H  w nocy w ul. Długiej, w celach rabunko- 
Po odśpiewaniu modłów przy Grobie Pańskim, j wych ugodził śmiertelnio sztyletem żołnierza 
ruszyła po kościele procesya ze śpiewem: „We- toruńskiego pułku, który padł martwy na bra-
soly nam dzień dziś nastał”. Równocześnie ro- ku uucznv m. Przed wojcą Kraków byl mia-
zlrńrly sie m ajestaty 'zne dźwięki Zygmunta. | stem spokoju,au i bezpiccznem. O bandytyzmie 

W kościele Najśw. Maryi Panny o godz. f j  słyszeliśmy tylko, że szerzy się w Królestwie, 
i  pól rozpoczęła się rezurekeya. Cetebraosem I gdzie żairdai merya rosyjska była w zmowie 
byl Ks. Infułat Dr. W ądolm . Przed kościołem s tamtejszymi opryszkami, którzy dzięki tema 
ustawił się oddział szkoły podchorążych z mu- j grasowali bezkarnie. W bezkarność podobną 
zyką 6 p. artyleryi. Około baldachimu pchli! trudno uv> ic-rzyć w praworządnem państwie.

WLAulANiE. W mocy z dnia 2 na 3  b. m. 
aieanajii sprawcy włamali się od podwórca 
przez górną wytluezoną szybę do biur gaL
To z,, mleczarskiego pczy ul. św. Tomasza L. L

Z Polski i ze świata.
OFIARY ZAWODU. Z Piizna donoszą nam: 

W dniu 24 marca b. r. zmarł w Przeczycy, w 
pow. pilzneńskim, ks. Stanisław Konopacki, 
wicedz.ckau i proboszcz oraz kilkuletni wice- 
piezes Rady powiatowej w Pilznie. Zmariy 
duszpasterz, gorący patryota i gorliwy kapian, 
sumienny i niezwykle zdolnym członek Reprezen- 
tacyi powiatowej, ruchliwy i chętny pracownik 
na niwie społecznej, zmarł jako ofiara zawodu, 
zaraziwszy się tyfusem plamistym przy chorym 
swym w%aryuszu, ks. Gdule, który nabawit 
się toj choroby w czasie udzielania ostatniej 
pomocy duchownej licznym chorym tej parafii, 
a którego pochowano o dwa tygodnie wcześniej 
pn ed  proboszczem. W przeciągu krótkiego cza­
su dwie ofiary strasznej zarazy: dwóch kapła­
nów tej samej parafii, więe też i żal parafian 
słuszny i ogromny. Ks. Gduła był młodym wi- 
karyusafsn, zaś ks. Konopacki liczył 55 łat ży­
da, a 30 lat kapłaństwa. Cześć pamięci oby­
dwu!

ROKOWANIA Z GÓRNIKAMI z Zagłębia

ką do 50%, cd 5 pokoi zaś o 100%. Komor:.© 
za sklepy może być podooszone o 200%.

Projekt ton będzie jeszcze rozważany przez 
rade ministrów.

RUSINI ZAKARPACCY O UKRAIŃCACH. 
..Ruskaja Zeinla” wydawana w Uzgorcdzie na 
Węgrzech, pisze: Podczas wojny Ukraińcy grali 
rolę bardzo haniebną. Byli oni szpiegami m !i- 
Riryzmu iastryackiego i niemieckiego. Przez 
nich straciło życie dziesiątki tysdęey najlepszych 
synów naszego narodu. My, Rusini zakarpaćey 
nie mieliśmy nigdy nic wspólnego z nimi i irkeć 
nie chcemy. Obecnie pojawili się u nas agi­
tatorzy ukraińscy, którzy chcą nam odebrać 
nasz język rosyjski, a  zatem pędźcie ich z po­
wrotem w góry.

rozbili w sposób „facliówy” kasę ogniotrwałą ] Dąbrowskiego odbywają się obecnie w War- 
i skradł. 4.132 kor. i  ©kolo 12.000 Mk. Na miej-J szawie na tej podstawie, że rząd poręcz? przc- 
scu zbrodni zostawili narzędzia do włamania ciętnie 100% podwyżkę stawek, oraz takie pła- 
Policya po śladach rąk na kasie przekonała: ce akordowe, żeby górnik, pracujący w akor-

h b u  i się, że dla nniemożliwienia daktyloskopii, opc- dz e, zarabiał przynajmniej o  połowę więcej,!M i t  i 8 k j t . « r o  

bną ; ro-,s'ali w rękawiczkach. wynosi poręczona dniówka j e g o  k a t e g o r y i .  R e  u , °

Zawiadomienia 1 komunikaty
WALNE KONSTYTUUJĄCE ZGROMA­

DZENIE Spółki spożywczej Syndykatu dziea- 
niKarzy krakowskich oduędzie się we środę dn. 
7 b. m. w lokalu redakcyi „Gońca” © godz. 12 
w południe. >

KONKURS. Catem obsadzenia zwyczajnej 
katedry Architektury L w Szkole Poiitechiucz- 
nej w© Lwowie, ogłasza się ntniejszeem konkurs 
z terminem wnoszenia podań do 15 maja 1920. 
BliżBzydh informacjo udzieli Dsiekanai Wy­
działu architektury.
Repertuar teatru miej. im. J . Słowackiego.

WtoreK G kwietnia: „Nina“ Kampfa.
Srońa 7 kwietnia: „Miłosierdzie” Itostwomw,

S kiego.
Czwartek 8 kwietnia: „Ponad śnieg” Żerom-

NIEUDANA UCIECZKA BANDYTY. Przed presye mają być cofnięte.
strać honorową oddział tegoż pułku artyleryi. I Prawda, że pięcioletnia wojna w moralności kilku dniami ujęto w Cieszynie niebezpiecznego
rode /.as procesyi okna kamienic przy pL l l a - ; pubłiczncm poczyniła olbrzymie spustoszenia— j złodzieja i bandytę, Stefana Stornala, lat 20, W ciągu ostatnich tygodni zdarzyły się w War-

ŚWIĘTCKRADZTWO W WARSZAWIE.

Reperti.ar teatru „Nowości".
Wtorek 6 kwietnia: „Tam, gdzie sk

„Manewry jesienne".

44 A rtn r  K r u s z e d d .

B U JN E  CHW ASTY.
FOW1ESC.

To uspokoiło trochę jego gniew  z powodu 
doznanego zaw odu na  koniach i rozw ażając 
sp raw ę na zimno przyszedł do przekonania, 
że ta k  on. ja k  pisarz i T eodor padli ofiarą 
oszustw a i kradzieży  Szai. Sw oją d rogą , ci 
dw aj zawinili, że nie dopilnow ali koni, ole 
k to  m ógł się spodziew ać, ażeby Szaja, tak i 
pow ażny handlarz  końm i, dopuścił się tak ie  
go złodziejstw a. Bolało go też , że Szai przy 
kupnie  „P an n y " da ł su te  fnk to rae . Rozżalo­
ny , doszedł do w niosku, że w szyscy żydzi, 
hand lu jący  końm i są ła jdakam i i że należy 
się ich w ystrzegać.

Do stodo ły  przyszedł w chwili, gdy  ro b o ­
tn icy  się rozchodzili i praca u sta ła . W e w ro­
tach  spo tka ł żyda, k tó ry  m u się nizko u 
kłonił.

—  K to  ty ?  —  zaw ołał ostro.
—- J a ?  —  zdjął czapkę, — ja  w icruik 

Mojsze A pfeldufta... do pazenky .
—  P am iętaj, ażebyś się nie m ieszał do 

m łynków , bo zaraz przepędzę.
—  Czy ja  się m ieszam ? —  odkry ł gło- 

,wę, — od czego je s t gum ionny? czy ja  
o tem  nie wiem ?

Zglobicki wszedł i w zapadającym  zm ro­
k u  spostrzegł w  głębi stodoły  kupę pszeni­
cy , n a  k tó re j gum ienny k reślił znaki, ażeby 
n ik t je j sam ow olnie nie ruszał, zaś bliżej 
fcołocann b y ła  d ruga, znacznie w iększa, z ia r­
n a  nieoc-zyszczonego.

Zdaleka sto jący  rz:idea ukłonił się i zbli- 
£y ł się do pana.

—  Dobry w ieczór, —  przem ów ił Zgłohi- 
ck i dość uprzejm ie, —  co słychać w gospo­
darstw ie?

—  W szystko  w porządku... młóci się co­
dziennie i czyści.

— Ile ludzi m iał pan  dzisiaj?
— T rzydziestu  pięciu, z tych  p ię tnastu  

dw udniow ych.
—  Dużo pszenicy zostało w stercie?
—  Będzie na  dzień, na  pó łto ra  do m łó­

cenia na m aszynie.
—  D aj mi pan  próbkę oczyszczonej psze 

uicy.
liz ąd ca  przystąp ił do k u p y  ziarna w głębi 

1 stodoły, wziął garść  i podał. Zgłobicki pod- 
j szedł do o tw a r lw h  w ró t, obejrzał przy ga- 
snącem  św ietle dziermcm i w sypał próbkę 

'd o  kieszeni.
—  Daj mi pan  poślad z pierwszego 

j m łynka.
j — 1’oślud sypie się na jedną kupę.

— To, źle. Z wialni i z pierw szego m łyn - 
ik a  należy trzym ać osobno. Ile razy  idzie 
! ziarno n a  m łynek?
! —  W ialnia, dw a m łynki, rzeszoto i m ły­
nek.

—  Za dużo. w ystarczy  jeden  ndynek  po 
wialni.

—  Słucham  pana.
—  Proszę o poślad.
G um ienny, k tó ry  to  posłyszał, szybko 

;p rzyn iósł garść  p o śh d u  z k ą ta  stodoły.
Zglobicki s tarann ie  obejrzał, a  w idząc 

trochę ości z kłosa, trochę plew y i zm arn ia ­
ło ziarna zm ieszane z nasionkam i burzanów , 
sk inął g łow ą mówiąc:

—  W idać ja k a  pszenica czysta, gdy  tak i 
poślad... A w iernik godzi się na  to  czysz­
czenie?

—  T rochę sic krzyw i, ale pszenicę bierze.
—  Ile od w agonu bierze M ykita. rzeszo- 

tn ik ?  Gzy pan  godził się z n im f
—  Podsiew a żyd, S zaja z m iasteczka.
—  D laczego nie M ykita?
—  Posyłałem , nie p rzyszedł, a w iernik

naglił o pośpiech. Szaja bierze od w agonu 
trzy  ruble.

—  W ieczorem przyjdź pan  do mnie, —  
w yszedł Zglobicki zo stodoły .

K aletow icz zdziwił się, że poślad  przynie­
siony przez gum iennego by ł ta k i lichy i spy­
ta ł go.

—  Łew ko, a  sk ąd  wzięliście poślad?
—  A  no z toj, pod ścianą, n a  prawo.
—  To poślad z w ialni przecież, a  pan żą ­

d a ł z m łynków .
—  W szystko  jedno, ju tro  zsypie się na 

jedną  k upę  i będzie dobrze.
Kalei-owicz, k tó ry  stosow nie do um owy 

z Mojszem, p rzym ykał oczy n a  sposób czy­
szczenia pszenicy, te raz  gdy przyjechał 
Zgłobicki, zaniepokoił się, w iedział bowiem, 
że w poSkidą.ie je s t dużo zdrow ego ziarna, 
i rzek ł do gum iennego:

—  W y, Łew ko, odpow iadacie za czyscze- 
nie, ja  m am  m łoenrnię i cale gospodarstw o 
n a  głowie.

— Nieci) ta k  będzie. J a  robię co mi każą 
i więcej nic.

K aletow icz w idział w tych  słow ach groź­
bę, że cała  odpow iedzialność spadnie  na  nie­
go i zaniepokoił się  tem bardzlej, zwłaszcza, 
że Zglobicki w ezw ał go  do siebie.

Jeśli się odkry je , rozm yślał K aletow icz, 
że iv posiądzie je s t ty le  pszenicy, napew no 
s tracę  m iejsce, a  w  dodatk u  Zglobicki n ap i­
sze o tem do zarządu T ow arzystw a ofi-cyali- 
s tów  i będę nap iętnow any  jak o  oszust. Chy­
ba każę  przem łynkow ać poślad , przyszło -mu 
do głow y i n iech  m nie żyd  sk a rż j' przed 
panem .

S karży?  Je d n a k  ten  żyd posiada jego 
w eksel, powie o tem  Zglobickiem u, a  ten 
nie zechce trzym ać ofieyalistę , zależnego od 

da. Zaś Mojsze zażąda  zw rotu, w ytoczy  
proces i puści g o  z torbam i. A co wówczas

będzie z żoną? z  dziećm i? Nie, z żydem  nie 
m ożna zadzierać.

A  gdyby  się przyznać d-o w szystk iego? 
lecz n a  sam ą m yśl przeszły go djreszoze. 
Zgłobicki za sam zam iar oszustw a, spioru- 
nuje go, w ypędzi, może n aw et zasług i nie 
w ypłaci i co on w ów czas zrobi? w  ja k i spo­
sób zw róci pieniądze klucznicy?

Osowiały i zgnębiony poszedł do kancela- 
ryi Zgłobickiego, k tó ry  za ję ty  spraw am i do- 
m-owemi, p rzyszedł do swej k an ce la ry i do ­
piero po dłuższym  czasie i bez żadnych 
w stępów  zaczął:

— D ow iedziałem  się z  pew ną przykro  
śeią, żo pan  pożyczył pieniądze od k luczni­
cy. To żlo i ostrzegam , ażeby to  się nie po­
w tórzyło. K lucznica w swem  gospodarstw ie 
folw arcznem  zostaje  pod dozorem  pana, a  od 
podw ładnej -osoby pożyczać nic wolno! P ro ­
szę o te in  nie zapom inać.

— Dobrze, proszę pana... byłem  jednak  
niem al zm uszony do tego . g d y ż  m am  o b o ­
wiązki...

—  Nie wchodzę w  p ry w atn e  s.tosunld p a ­
na  i rozum iem , że skoro pan  pożyczył, pie­
niądze, by ły  potrzebne, aile m ógł pan  mnie 
powiedzieć, a  w  mej nieobecności pani. He 
pan  w inien k lucznicy?

—  Trzydzieści rubli.
—  D aję praniu sto nubii, czyli k w arta ln ą  

pert-iyę —  w yjął sito rubli i podał K aleto  wi­
eżowi —  zechciej pan swe stosunk i ta k  u re ­
gulow ać, ażeby p an  u n ika ł długów . K ażdy 
dług prow adzi do zależności, a gdyby dług. 
się po w tórny ły , m usielibyśm y się rozstać.

N a Kaletowicz,n uderzyły  po ty , była. obwi­
ła, że m iał się już przyznać dlo w-ekeiowego 
długu, ałe zabrakło  m u odwagi n m yśl u tra -1  
ty  tej posady.

—  Umowę zawieramy roczną, z kwartal- 
nem wypowiedzeniem w nomm-lnyek warun­
kach. Próca pensy i dostanie pan jeden pro-

, cen t od dostaw ionych buraków- i dw a pro- 
jceuit od sprzedanego zboża. Czy pan  się 
zgadza?

—  T a k  jes t.
—  N atura ln ie  zastrzegam  sobie praw o na- 

tyclim iastow ego zerw an ia  urno-wy w racie 
jak iegoś pow ażnego uchybienia obow iąz­
kom , k rzyczącego  zaniedbania  w  gospodar­
stw ie.

—  Rozumiem.
Zgłobicki zapalił papierosa, p rzeg lądał 

n o ta tk i i spy ta ł:
—  Robił pac  próbę omłobu pszenicy?
—  T a k  jest.
—  He k o p a  w ydala?
N apraw dę k o p a  d a la  sześć pudów  i dzie­

sięć fun tów , g d y b y  je d n a k  pow iedział tę 
w agę, okazałaby  się w ielka różn ica  pom ię­
dzy ilością kóp zm łóconych, a  w agą psze­
n icy  p rzy  lak iem  oczyszczeniu, jak ieg o  w y­
m agał Mojsze, w ięc K aletow icz odpow ie­
dział:

—  Było pięć pudów , dw adzieścia funtów .
Zgłobicki spojrzał w  książkę omło-tu psze­

n icy  jesienią i rzek ł n iezadow olony:
—-  T o m ało. R óżnica zb y t w ielka.
—  Dużo napsu ły  m yszy i p rzy  zwózce, 

ja k  m i m ówiono, w iele z ia rn a  się w ysypało .
—  W  każdym  razie  u b y te k  z b y t w ielki. 

N iechże p an  przypilnuje dobrze czyszczeniu^ 
a  przy w ażeniu sam  będę.

K ajetow ice, w obawie odkrycia  is to tnego  
sk ład u  pośLadu i w dzięcm y  z a  s to  rubliŁ 
pow iedział z pew nem  w ahaniem :

■—  K upiec je s t w ym agający , przeznaczył 
tę  pszenicę n a  nasienie.

— A ch, to  n a s  nie a  n ic  nie obchodzi, 
oddam y m u pszenicę norm aln ie  ocaysacEoną.

— ■ Słucham  p an a  —  skłonił się g o  n iąc 
się d o  w yjścia.

UiHR dalszy nastąpi


